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Au­tor­ka dzię­ku­je Ali­nie Ski­biń­skiej i Dar­ko­wi Li­bion­ce za ich uważ­ne oczy i za go­to­wość dzie­le­nia się ro­zu­mie­niem prze­szło­ści, a tak­że Łu­ka­szo­wi Bied­ce za moż­li­wość re­pro­duk­cji zdjęć po­cho­dzą­cych z jego wy­jąt­ko­wej Ko­lek­cji.








[image: F_7]

 

Moje pu­blicz­ne krą­że­nie wo­kół po­wsta­nia w get­cie war­szaw­skim trwa od pra­wie czter­dzie­stu lat. Pierw­sza roz­mo­wa z Mar­kiem Edel­ma­nem, tak­że pierw­sza w tej książ­ce, zo­sta­ła prze­pro­wa­dzo­na w 1985 roku dla Czy­tel­ni­czek i Czy­tel­ni­ków pod­ziem­ne­go pi­sma po­znań­skie­go „Czas”. Szyb­ko za­ist­nia­ła w kil­ku tłu­ma­cze­niach i sta­ła się waż­na: bo świat był wte­dy (też) moc­no po­dzie­lo­ny, a sło­wa Mar­ka Edel­ma­na w Ame­ry­ce czy Fran­cji brzmia­ły jak z za­świa­tów. W 1988 i 1989 roz­ma­wia­łam z po­wstań­ca­mi get­ta war­szaw­skie­go w Izra­elu. W 1990 z Inką, Adi­ną Bla­dy-Szwaj­gier, w War­sza­wie. Po kole. Roz­mo­wy z żoł­nie­rza­mi get­ta war­szaw­skie­go uka­za­ło się w 1991 roku, dzię­ki Han­nie Krall, któ­ra po­wie­dzia­ła: „To trze­ba wy­dać”, i za­dzwo­ni­ła do wy­daw­cy. „Mu­sisz po­roz­ma­wiać ze Sta­sią”, po­wie­dział do mnie Ma­rek Edel­man w 1999. Spóź­ni­łam się o kil­ka ty­go­dni. Za póź­no też słu­cha­łam Chaj­ki Beł­cha­tow­skiej, była już bar­dzo cho­ra. Prze­ko­na­łam Ka­zi­ka Ra­taj­ze­ra, że jego opo­wieść po­win­na do­peł­nić Cią­gle po kole. W 2000 roku za­mknę­łam to koło wo­kół po­wsta­nia dru­gą roz­mo­wą z Mar­kiem Edel­ma­nem. Wszy­scy opo­wia­da­li po la­tach. Nie­któ­rzy – po raz pierw­szy. Wie­lu – po raz pierw­szy pol­ski­mi sło­wa­mi. Ma­sza, Luba, Aron, Pni­na, Ka­zik i Szmu­el w ja­kiś spo­sób zdo­ła­li „oswo­ić” Za­gła­dę w he­braj­skim. Zresz­tą tam in­nej nar­ra­cji od nich ocze­ki­wa­no. W roz­mo­wach ze mną bar­dziej od­kle­ja­li swo­ją pa­mięć, niż na­zy­wa­li zda­rze­nia. Pol­skie sło­wa cia­śniej przy­wie­ra­ły do prze­szło­ści niż he­braj­skie, były bli­żej i bo­le­śniej zna­czy­ły. Z Inką i Mar­kiem roz­ma­wia­łam przez pol­skie fil­try. (Tu ta, w roz­mo­wie i w prze­strze­ni do­kucz­li­wa, Pol­ska była obec­na przez wszyst­kie lata). Ję­zyk ni­cze­go nie wy­wo­ły­wał, był nie­wi­docz­nym na­rzę­dziem po­wsta­ją­cych zna­czeń. 

 

Pa­mię­ta­li róż­nie. Bo każ­dy z nich o swo­im prze­ży­ciu mó­wił, któ­re pa­mię­cią wła­sną za­pi­sał. (Ich opo­wie­ści nie są roz­dzia­ła­mi pod­ręcz­ni­ka hi­sto­rii. Ich opo­wie­ści są ma­te­rią, któ­rą hi­sto­ria w pod­ręcz­ni­kach glaj­szach­tu­je). Uży­wa­li wie­lu słów dla tych sa­mych zna­czeń. Bo w wie­lu ję­zy­kach ich pa­mięć się za­pi­sa­ła – w ży­dow­skim, pol­skim i he­braj­skim. Ma­rek Edel­man za­wsze mó­wił: Ju­rek Wil­ner, bo Ju­rek był z War­sza­wy. Szmu­lik Ron na­zy­wał Wil­ne­ra jego he­braj­skim imie­niem: Arie, bo obaj byli sy­jo­ni­sta­mi. Roz­ow­skie­go imię róż­nie wy­ma­wia­li, bo jed­ni z ji­dysz za­cho­wa­li ciem­ne „l” i go Wel­w­łem na­zy­wa­li, a inni już to imię spo­lsz­czy­li, więc mó­wi­li Wel­wel. Róż­nie też za­pi­sy­wa­no ich na­zwi­ska: z za­cho­wa­niem nie­miec­kiej pi­sow­ni, w tłu­ma­cze­niu li­ter he­braj­skich, w spo­lsz­cze­niu. I nazw wła­snych jest tu wie­le, bo aż tylu uży­wa­li. Wiel­ka Ak­cja, wy­sie­dle­nie, Gross Ak­tion, ak­cja, ak­cja wy­sie­dleń­cza – to ma­so­wa de­por­ta­cja lu­dzi z get­ta war­szaw­skie­go w lip­cu, sierp­niu i wrze­śniu 1942. Ale też i inne zna­cze­nie te sło­wa mie­wa­ją w tek­ście: ak­cja wy­sie­dleń­cza ozna­cza rów­nież ak­cję li­kwi­da­cyj­ną get­ta w in­nym mie­ście. Ak­cją na­zy­wa­ły Ma­sza i Pni­na po­wsta­nie w get­cie, bo tłu­ma­czy­ły na­zwę nie­miec­ką Ak­tion. A Anie­le­wicz mó­wił o sa­mo­obro­nie. Sło­wo po­wsta­nie z in­ne­go, póź­niej­sze­go świa­ta przy­szło. 

Dru­gie wy­da­nie pod zmie­nio­nym ty­tu­łem – Cią­gle po kole i w roz­sze­rzo­nej for­mie o nowe roz­mo­wy uka­za­ło się w 2000. Wów­czas roz­mo­wy z żoł­nie­rza­mi get­ta war­szaw­skie­go były ob­ja­śnio­ne przed­mo­wą i ob­szer­ny­mi przy­pi­sa­mi au­tor­stwa Paw­ła Sza­pi­ro, zdję­cia­mi ar­chi­wal­ny­mi dziel­ni­cy za­mknię­tej, fo­to­gra­fia­mi bo­ha­te­rów książ­ki, bio­gra­ma­mi po­wstań­ców. Wy­da­je się, że tam­to wy­da­nie od­po­wia­da­ło ów­cze­snym po­trze­bom Czy­tel­ni­czek i Czy­tel­ni­ków. Trze­cie wy­da­nie Cią­gle po kole uka­za­ło się w 2013. Tu roz­mo­wy obu­do­wa­ne były skrom­niej­szym opi­sem tek­sto­wym i ilu­stra­cyj­nym. Bo trzy­na­ście lat póź­niej ina­czej wie­my o Za­gła­dzie, o get­cie, o po­wsta­niu. Przez po­nad de­ka­dę uro­sły sto­sy ko­men­ta­rzy do tam­tych wy­da­rzeń i ła­twy był do nich do­stęp. 

Mi­nę­ło ko­lej­nych dzie­sięć lat. I zno­wu o po­wsta­niu, o get­cie, o Za­gła­dzie wie­my ina­czej – mniej wie­my. Za­po­mi­na­my, bo czas, bo wy­da­rze­nia, bo prze­szłość im od­le­glej­sza, tym sła­biej się od­ci­ska na na­szym po­strze­ga­niu świa­ta. Więc do­ja­śniam bar­dziej – i przy­pi­sa­mi, i co­dzien­ną fo­to­gra­fią z tam­te­go cza­su. Zdję­cia w książ­ce, więk­szość z nich ni­g­dy nie­pu­bli­ko­wa­na, po­cho­dzą z nie/zwy­kłej Ko­lek­cji Łu­ka­sza Bied­ki. Nie jest ona zwy­kła, bo nie jest zwy­kły świat na nich, i jest nie­zwy­kła, bo po osiem­dzie­się­ciu la­tach mo­że­my pa­trzeć w oczy tym, któ­rzy wte­dy byli. Zdję­cia w get­tach ro­bi­li przede wszyst­kim Niem­cy (żoł­nie­rze mie­li apa­ra­ty fo­to­gra­ficz­ne i ich nie do­ty­czy­ły za­ka­zy), rzad­ko wy­ko­ny­wa­li je Ży­dzi (cza­sem za­trud­nie­ni w Ju­den­ra­cie do pro­pa­gan­do­wej do­ku­men­ta­cji ro­bi­li zdję­cie z ukry­cia), rzad­ko bar­dzo Po­la­cy (zna­nych jest na przy­kład kil­ka­na­ście zdjęć z get­ta w po­wsta­niu zro­bio­nych ukrad­kiem przez pol­skie­go stra­ża­ka). Te z Ko­lek­cji Łu­ka­sza Bied­ki są nie­przy­pi­sa­ne au­to­rom, naj­pew­niej wszyst­kie, być może pra­wie wszyst­kie zo­sta­ły wy­ko­na­ne przez żoł­nie­rzy nie­miec­kich. 

Cza­sem fo­to­gra­fo­wa­ni pa­trzą w ka­me­rę, cza­sem nie są świa­do­mi obec­no­ści fo­to­gra­fa. Moż­na wi­dzieć te zdję­cia tak, jak­by to zna­cze­nia nie mia­ło. Bo każ­de z nich po­ka­zu­je praw­dę cząst­ko­wą – lu­dzie i kon­tekst są praw­dzi­we. Pod­pi­sy ukła­dam naj­pro­ściej – ha­sło po­rząd­ku­ją­ce, na­zwa miej­sca, je­śli wia­do­me. Ale: to przy­pi­sy­wa­nie ob­ra­zu do sto­sow­nej ka­te­go­rii tak­że nie jest istot­ne. Od­na­le­zio­ne na fo­to­gra­fiach praw­dy cząst­ko­we o Za­gła­dzie są sa­mo­wy­star­cza­ją­ce (sa­mo­wy­star­czal­ne). 

Pro­po­nu­ję czy­tać te roz­mo­wy – szcze­gól­nie dziś, gdy hy­dra na­cjo­na­li­zmu stra­szy w Pol­sce i na świe­cie – z po­dwój­nym ro­zu­mie­niem: jako za­pis do­ku­men­tar­ny okrut­ne­go cza­su i tak­że jako za­pis my­śle­nia i po­staw, któ­re w każ­dym cza­sie są obec­ne. 

 

Han­ka Gru­piń­ska 

War­sza­wa 2022
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Co było zna­czą­ce w get­cie? Nic! Nic! Nie mów­cie bzdur! 

Roz­mo­wa z Mar­kiem Edel­ma­nem

prze­pro­wa­dzo­na wspól­nie z Wło­dzi­mie­rzem Fi­lip­kiem dla po­znań­skie­go pod­ziem­ne­go kwar­tal­ni­ka „Czas” w 1985 


Chcie­li­by­śmy za­py­tać, kim pan był przed woj­ną? W świa­do­mo­ści spo­łecz­nej funk­cjo­nu­je pan jako żoł­nierz ŻOB-u[1], jako po­wsta­niec get­ta war­szaw­skie­go[2], a my za­in­te­re­so­wa­ni je­ste­śmy pana ge­ne­alo­gią, ro­dzi­ną. Gdzie pan miesz­kał, do ja­kich szkół uczęsz­czał? Bo prze­cież tego nikt nie wie. 

Aaa, no tak, tego nikt nie wie, szcze­gól­nie sąd nie chce tego uznać, ale to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Miesz­ka­łem w War­sza­wie. 


Uro­dził się pan w War­sza­wie? 

Po­wiedz­my. Tak jest w pa­pie­rach. Mat­ka była re­pa­triant­ką z Ro­sji, oj­ciec był re­pa­trian­tem też z Ro­sji, z Bia­ło­ru­si do­kład­nie, bo z Miń­ska, Hom­la. Ja się uro­dzi­łem w War­sza­wie. Wcze­śniej, w trak­cie tej po­dró­ży, umarł mój brat. A gdy­by mój brat wy­żył, toby mnie nie było. A po­tem moi ro­dzi­ce bar­dzo szyb­ko umar­li. 


Dla­cze­go pań­scy ro­dzi­ce opu­ści­li Ho­mel i wy­je­cha­li z Ro­sji do Pol­ski? 

Tak na­praw­dę nie umiem ci po­wie­dzieć, prze­cież jesz­cze mnie wte­dy na świe­cie nie było. Nie są­dzę, żeby to był an­ty­ko­mu­nizm. Moż­li­we, ale nie mogę ci po­wie­dzieć. 


Czy były to przy­czy­ny po­li­tycz­ne? 

Moż­li­we. Prze­cież wszy­scy Po­la­cy z oby­wa­tel­stwem pol­skim opusz­cza­li wte­dy Ro­sję. 


Czy pań­scy ro­dzi­ce mie­li oby­wa­tel­stwo pol­skie? 

Mat­ka chy­ba nie, ale oj­ciec miał oby­wa­tel­stwo pol­skie, a więc mat­ce przy­słu­gi­wa­ło to z urzę­du. 


Ile pan miał lat, gdy zo­stał sam? 

Wła­śnie tego nie wiem do­kład­nie. Oj­ciec umarł, jak mia­łem może czte­ry, może pięć lat – w 1924, może w 1926 roku, a ja uro­dzi­łem się w 1922[1*]. Pa­mię­tam go z tego, że sie­dzia­łem kie­dyś u nie­go na ko­la­nach, i nic poza tym. 


A mama? 

A mama umar­ła chy­ba w 1934 roku. To ja mia­łem lat dwa­na­ście, może trzy­na­ście. Ale do­kład­nie nie wiem, bo cmen­tarz, gdzie ona jest po­cho­wa­na, był zbom­bar­do­wa­ny dwu­krot­nie. Raz w 1939, a po­tem w po­wsta­niu war­szaw­skim. Tam nie ma śla­du po jej po­mni­ku. Gdy ro­bi­łem ma­tu­rę w 1939 roku, to uzna­łem, że trze­ba pójść na grób mat­ki i po­wie­dzieć, że zda­łem ma­tu­rę. Wte­dy jesz­cze był ślad tego gro­bu, ale uli­ce ro­bi­li czy coś ta­kie­go, a już w 1940 roku tego gro­bu nie było. 


Kim był pana oj­ciec? 

To jest bar­dzo cie­ka­wa rzecz, że tego nikt nie wie. Tego nikt nie wie w domu. To zna­czy może wie­dzie­li, ale by­łem za mały, żeby mi o tym mó­wić. Mat­ka pra­co­wa­ła w szpi­ta­lu dzie­cię­cym jako in­ten­dent­ka, za­wsze po po­łu­dniu. Przy­cho­dzi­ła do domu o czwar­tej nad ra­nem, gdy ja już spa­łem, a w domu była tyl­ko Fra­nia. 


Kim była Fra­nia? 

No, taka Fra­nia. Nie mia­łem ro­dzi­ny. Ro­dzi­ce przy­je­cha­li z Ro­sji. Mama mia­ła dwu­na­stu bra­ci ese­rów[3]. Nie wiem, czy w 1918, czy w któ­rym roku do Hom­la przy­szli bol­sze­wi­cy i wy­pro­wa­dzi­li wszyst­kich dwu­na­stu bra­ci (dzia­dek miał tak dużo dzie­ci, bo cze­kał na có­recz­kę). Nie śmiej­cie się, bo to jest istot­ne. I jak tych dwu­na­stu bra­ci wy­pro­wa­dzi­li pod po­mnik Po­nia­tow­skie­go do roz­strze­la­nia, to ona szła, taka ma­leń­ka­ja die­wocz­ka, szła w środ­ku. I ten ru­ski czu­ba­ryk po­wie­dział: „Die­wusz­ka, udi­raj!”. Tych dwu­na­stu bra­ci roz­strze­la­li, a ona jed­na zo­sta­ła. Po woj­nie, zda­je się, cór­ka naj­star­sze­go bra­ta tu się po­ka­za­ła. Na­zy­wa­ła się Ta­nia, ale już jej nie ma. Zna­czy może i jest, ale wię­cej żad­nej ro­dzi­ny nie mia­łem. Jak dwu­na­stu bra­ci roz­strze­la­li jako ese­rów pod po­mni­kiem Po­nia­tow­skie­go w ogro­dzie Pa­skie­wi­cza w Hom­lu, no to kto może?... Jak po­wie­dział Le­nin – bę­dzie­my ro­bi­li po­li­ty­kę ese­rów, ale ese­row­ców po­sa­dzi­my do wię­zień. Ale jak trze­ba, to za­miast do wię­zień – le­piej roz­strze­lać, bo w wię­zie­niach trze­ba da­wać jeść. 


Czy ta tra­dy­cja ese­rów po­wo­do­wa­ła rów­nież ja­koś pana oj­cem? 

Nie wiem, nie wiem. Ja nie mogę po­wie­dzieć. Mat­ka była nor­mal­ną so­cja­list­ką. Była prze­wod­ni­czą­cą czy se­kre­ta­rzem ja­kiejś ta­kiej ko­bie­cej or­ga­ni­za­cji so­cja­li­stycz­nej[2*]. W tam­tych la­tach to była wiel­ka re­wo­lu­cyj­na rzecz, le­gal­na niby, ale wiel­ka re­wo­lu­cja – bo ko­bie­ty, bo so­cja­li­ści, bo jesz­cze do tego Ży­dzi. 


To zna­czy pań­ska mat­ka na­le­ża­ła do PPS-u? 

Nie. To był Bund[4]. Ja pa­mię­tam, że ona kie­dyś mnie za­pro­wa­dzi­ła na ja­kiś wiec, gdzie prze­ma­wia­ła. To było w War­sza­wie. Bund to była taka ży­dow­ska par­tia so­cja­li­stycz­na, jak PPS, któ­ra mó­wi­ła, że tu­taj bę­dzie so­cja­lizm i wszyst­ko jed­no, czy je­steś Ukra­iń­cem, Bia­ło­ru­si­nem, czy Ży­dem, czy Po­la­kiem, bę­dzie tu nor­mal­ny kraj. 


Czy pana sto­su­nek do ko­mu­ni­zmu w la­tach trzy­dzie­stych był jed­no­znacz­ny? 

Oczy­wi­ście. Ja by­łem uczo­ny, że ko­mu­nizm to jest nor­mal­na dyk­ta­tu­ra, któ­ra za­bi­ja lu­dzi po to, żeby utrzy­mać wła­dzę. Ja je­stem tego uczo­ny od dziec­ka, to nie jest moja za­słu­ga, mnie mama na­uczy­ła, po­wie­dzia­ła: „Ma­rek, chcesz zo­ba­czyć ostat­ni raz w ży­ciu so­cja­lizm, to po­jedź ze mną do Wied­nia – w 1934 czy w 1933 roku, już nie pa­mię­tam – bo to jest ostat­ni raz, kie­dy zo­ba­czysz so­cja­lizm”. Tam była olim­pia­da ro­bot­ni­cza, ale ja wo­la­łem po­je­chać na obóz z ko­le­żan­ka­mi i po­je­cha­łem. 


Ja­kie szko­ły pan koń­czył? 

No, mnie z tych szkół cią­gle wy­rzu­ca­no. 


To pro­szę nam o tym opo­wie­dzieć. 

Ale to jest wstyd. Ja się źle uczy­łem. Mia­łem gruź­li­cę i za­czą­łem bar­dzo póź­no cho­dzić do szko­ły, do­pie­ro od czwar­te­go od­dzia­łu szko­ły po­wszech­nej. Po­tem po­sze­dłem do gim­na­zjum. By­łem tam dwa lata chy­ba, w tym pierw­szym gim­na­zjum. 1 maja nie wol­no było cho­dzić na po­chód, a ja po­sze­dłem, no i spo­tkał mnie dy­rek­tor, jak wra­ca­łem z tego po­cho­du, i ja, grzecz­ny chło­pak, mu się ukło­ni­łem. Na­za­jutrz za­wo­łał moją opie­kun­kę i po­wie­dział: „Ja go mu­szę wy­rzu­cić ze szko­ły, po­nie­waż on cho­dzi na po­cho­dy, ale ja go nie wy­rzu­cam za to, że był na po­cho­dzie, tyl­ko za to, że jest głu­pi. Bo gdy­by mi się nie ukło­nił, to ja bym go nie wi­dział”. Ostat­nie dwa lata by­łem w Zgro­ma­dze­niu Kup­ców. Mia­łem tam bar­dzo cięż­ko, bo to była szko­ła, w któ­rej pa­no­wa­ło ONR[5]. Do szko­ły ze mną cho­dził brat Mos­dor­fa[6]. Tam było okrop­nie, w tej szko­le. Była cią­gle za­mknię­ta, bo bili tam Ży­dów. Zresz­tą była zna­ko­mi­ta – jako szko­ła. 


Ile lat cho­dził pan do tej szko­ły? 

Dwa lata. Od szó­stej do ósmej kla­sy. W 1939 roku skoń­czy­łem. 


Z tego, co pan mówi, wnio­sku­ję, że ni­g­dy nie od­bie­rał pan żad­nej edu­ka­cji re­li­gij­nej. 

Nie, nie. Z Pa­nem Bo­giem nie mia­łem nic wspól­ne­go. Jed­ne­go chcę, żeby mnie Bóg od przy­ja­ciół chro­nił, bo od wro­gów sam się obro­nię. Ale on nie chce mnie chro­nić na­wet od przy­ja­ciół. 


Chy­ba nie, rze­czy­wi­ście... 

Mój dom był bar­dzo świec­ki, bar­dzo po­stę­po­wy. Zresz­tą Ko­ściół przed woj­ną w Pol­sce to była czar­na sot­nia[7]. Te wszyst­kie wiel­kie hece an­ty­ży­dow­skie[8] i an­ty­ukra­iń­skie za­czy­na­ły się wła­śnie od ko­ścio­łów. W War­sza­wie ksiądz Trze­ciak[9] miał na pla­cu Te­atral­nym swój ko­ściół i stam­tąd się za­czy­na­ły wszyst­kie po­gro­my. „Nie ku­puj u Żyda”, „bij Żyda” i tak da­lej. Na No­wym Świe­cie, zda­je się w cza­sie ma­tu­ry, po­bi­li mnie. Tam nie moż­na było wyjść, tam była ONR­Fa­lan­ga, te całe ban­dy, któ­re bały się Ży­dów z pla­cu Ban­ko­we­go, gdzie Ży­dzi bili ich dy­sz­la­mi. Pani nie pa­mię­ta wo­za­ków. Mie­li ta­kie wóz­ki z dy­sz­lem. Po woj­nie pew­nie już ich nie było. Jak na No­wym Świe­cie prze­cho­dził Żyd, to była klę­ska. I już nie pa­mię­tam do­kład­nie, jak to było, ale to był je­dy­ny raz, kie­dy mnie tak strasz­nie po­bi­li. Ma­tu­ra ja­koś mi się uda­ła. Cho­ciaż nic nie umia­łem, ale zda­łem. 


Co było źró­dłem pań­skiej toż­sa­mo­ści? To zna­czy, co po­wo­do­wa­ło pa­nem? 

Ja nie wiem, co to zna­czy. Pan mówi ta­kie mą­dre zda­nia. 


Dla­cze­go pan nie zo­stał sy­jo­ni­stą[10]? 

No, pro­szę pana, prze­cież czło­wiek wy­cho­wu­je się w ja­kimś domu. Mama uwa­ża­ła, i mnie tak wy­cho­wa­ła, że tu­taj bę­dzie do­brze, że wszy­scy są rów­ni, do­brzy i tak da­lej. Sy­jo­nizm to jest w ogó­le prze­gra­na spra­wa. I wte­dy, i te­raz. 


Czy mógł­by pan to roz­wi­nąć? 

Ja nie mó­wię o ide­olo­gii. Ja nie mó­wię o tym, że moż­na wró­cić do tego, co było dwa ty­sią­ce lat temu, bo to jest nie­moż­li­we. W mo­rzu stu mi­lio­nów Ara­bów nie moż­na ro­bić pań­stwa, któ­re jest prze­ciw­ko nim, bo tych Ży­dów tak samo wy­rżną lada dzień, jak wy­rżnął ich Hi­tler. Ja nie mó­wię, że dzi­siaj, ale Ara­bo­wie na­uczą się strze­lać tak samo jak oni. Są o wie­le więk­szym na­ro­dem. Prze­cież to jest czy­sto po­li­tycz­na spra­wa. Ara­bo­wie mó­wią: „No do­brze, dla­cze­go ma tu być pań­stwo Izra­el, prze­cież Niem­cy za­bi­ja­li Ży­dów, dla­cze­go nie jest w Mo­na­chium, dla­cze­go te trzy mi­lio­ny Ży­dów nie są pod Ha­no­we­rem? Prze­cież Niem­cy po­win­ni za to pła­cić”. I mają ra­cję. Tak samo się mówi, że Zie­mie Za­chod­nie są pol­skie. Lu­dzie! Sie­dem­set lat tam miesz­ka­li Niem­cy. Czy Ki­jów jest pol­ski dzi­siaj, cho­ciaż Pol­ska tam kie­dyś wła­da­ła? 


Ale pań­stwo Izra­el w koń­cu po­wsta­ło i ist­nie­je. 

No, Ro­sja­nie zro­bi­li im pań­stwo po­li­tycz­ne. Po­tem Ży­dzi wy­ki­wa­li się od Ro­sjan i po­szli do Ame­ry­ka­nów, ale tak i tak zgi­ną. Trzy­mi­lio­no­we pań­stwo w mo­rzu stu mi­lio­nów Ara­bów nie może ist­nieć. Nie ma żad­nych szans. Będą tak samo wy­rżnię­ci i cof­nię­ci do mo­rza. Ame­ry­ka bę­dzie tak dłu­go da­wa­ła im sa­mo­lo­ty, jak dłu­go tam bę­dzie mia­ła swój lot­ni­sko­wiec. Niech Ame­ry­ka­nie do­ga­da­ją się nie z Mu­ba­ra­kiem[11], tyl­ko z in­nym fa­kiem, to wy­pną się na te trzy mi­lio­ny lu­dzi. Pań­stwo Izra­el jest czy­sto po­li­tycz­ną rze­czą. Wpierw chcie­li Ro­sja­nie wy­rzu­cić stam­tąd An­gli­ków. Po­tem Ame­ry­ka­nie chcie­li wy­rzu­cić stam­tąd An­gli­ków, i wy­rzu­ci­li. I te­raz mają ten swój przy­czó­łek. Oczy­wi­ście, je­dy­na ska­ła, któ­ra trzy­ma się tak dłu­go, to jest Gi­bral­tar, ale to jest ska­ła. Nie ma wiel­kich szans, żeby ist­nia­ło pań­stwo ży­dow­skie na Bli­skim Wscho­dzie. 


Ale to pań­stwo już ist­nie­je czter­dzie­ści lat. I każ­de pań­stwo ist­nie­je w okre­ślo­nych ukła­dach po­li­tycz­nych. Czy pan ta­ki­mi sa­my­mi ar­gu­men­ta­mi ope­ro­wał w roku 1939 w sto­sun­ku do swych ko­le­gów sy­jo­ni­stów? 

Nie mo­głem ope­ro­wać ta­ki­mi sa­my­mi ar­gu­men­ta­mi, bo dzi­siaj mam inne do­świad­cze­nie. Ale było to samo. Było trzy i pół mi­lio­na Ży­dów w Pol­sce, z cze­go trzy mi­lio­ny chcia­ły miesz­kać i żyć tu­taj, za­ra­biać, pra­co­wać. Ale było czter­dzie­ści czy pięć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi, któ­rzy byli mi­sty­ka­mi i chcie­li je­chać do Izra­ela. Sy­jo­nizm był od­rzu­ce­niem Dia­spo­ry. Był to ruch po­li­tycz­ny mar­gi­ne­so­wy. Mu­siał być mar­gi­ne­so­wy, bo był nie­prak­tycz­ny, nie miał żad­nych szans. Prze­cież te pięć­dzie­siąt ty­się­cy Ży­dów to była kro­pla w mo­rzu. To była mi­stycz­no­re­li­gij­na i na­cjo­na­li­stycz­na spra­wa. Szcze­gól­nie po woj­nie re­li­gij­ność Ży­dów i mi­sty­cyzm ży­dow­ski prze­sta­ły ist­nieć. Prze­sta­ły ist­nieć w cza­sie woj­ny: re­li­gij­ność, mi­sty­cyzm, wia­ra. Bóg się od nich od­wró­cił i oni od­wró­ci­li się od Boga. „Po­ca­łuj mnie w dupę!”, po­wie­dzie­li do Boga. 


Co było zna­czą­ce w get­cie? 

Nic! Nic! Nie mów­cie bzdur. Wam się wy­da­je, że to, co wy wi­dzi­cie w fil­mach, w ki­nie, że to jest praw­da. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









Przy­pi­sy 


Roz­mo­wa z Mar­kiem Edel­ma­nem

[1] Ży­dow­ska Or­ga­ni­za­cja Bo­jo­wa – gru­pa zło­żo­na z człon­ków róż­nych or­ga­ni­za­cji po­li­tycz­nych, po­wsta­ła w get­cie war­szaw­skim mię­dzy lip­cem a paź­dzier­ni­kiem 1942 roku, któ­rej wspól­nym ce­lem była wal­ka z Niem­ca­mi – we współ­pra­cy z pol­skim pod­zie­miem zbroj­nym lub też nie­za­leż­nie od nie­go. Na cze­le ŻOB-u sta­nę­li m.in. Mor­de­chaj Anie­le­wicz, Ic­chak Cu­kier­man, Ma­rek Edel­man. Poza War­sza­wą ŻOB pro­wa­dził dzia­łal­ność w kil­ku in­nych get­tach. Stał się głów­ną siłą w po­wsta­niu w get­cie war­szaw­skim w kwiet­niu 1943. (Oprócz ŻOB-u w get­cie ist­nia­ła tak­że or­ga­ni­za­cja zbroj­na Ży­dow­ski Zwią­zek Woj­sko­wy). 200–300 żoł­nie­rzy ŻOB-u wal­czy­ło w 22 gru­pach od 19 kwiet­nia do 8 maja 1943. 

[2] Get­to war­szaw­skie – dziel­ni­ca miesz­ka­nio­wa utwo­rzo­na dla Ży­dów w paź­dzier­ni­ku 1940. Na oto­czo­nym mu­rem te­re­nie o po­wierzch­ni 307 hek­ta­rów za­mknię­to oko­ło 400 ty­się­cy lu­dzi. W mar­cu 1941 w get­cie war­szaw­skim żyło 445 ty­się­cy Ży­dów, wie­lu prze­sie­dlo­no z mia­ste­czek dys­tryk­tu war­szaw­skie­go. Licz­ba lud­no­ści w get­cie i jego ob­szar zmie­nia­ły się kil­ka­krot­nie. Od 22 lip­ca 1942 do po­cząt­ku wrze­śnia trwa­ły wy­wóz­ki lu­dzi do obo­zu za­gła­dy Tre­blin­ka II. Get­to jako ofi­cjal­na prze­strzeń miesz­kal­na prze­sta­ło ist­nieć po upad­ku po­wsta­nia w maju 1943. Dziel­ni­ca za­mknię­ta zo­sta­ła cał­ko­wi­cie zbu­rzo­na we wrze­śniu 1943.

[3] SR, Par­tia So­cja­li­stów-Re­wo­lu­cjo­ni­stów, jej człon­ków, zwo­len­ni­ków na­zy­wa­no ese­row­ca­mi lub ese­ra­mi. Za­ło­żo­na w 1901 roku w Ro­sji, opto­wa­ła za utwo­rze­niem re­pu­bli­ki de­mo­kra­tycz­nej i uprzy­wi­le­jo­wa­niem kla­sy chłop­skiej, stąd naj­więk­sze po­par­cie zdo­by­wa­ła wśród chło­pów. Do re­wo­lu­cji lu­to­wej (1917) i oba­le­nia ca­ra­tu była nie­le­gal­na; po re­wo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej zo­sta­ła po­now­nie zde­le­ga­li­zo­wa­na przez bol­sze­wi­ków. W 1922 przy­wód­cy SR zo­sta­li aresz­to­wa­ni i ska­za­ni na śmierć lub dłu­go­let­nie wię­zie­nie. Ci, któ­rzy prze­ży­li wiel­ki ter­ror lat 30. zo­sta­li za­mor­do­wa­ni przez NKWD w eg­ze­ku­cjach na po­cząt­ku woj­ny nie­miec­ko-so­wiec­kiej, je­sie­nią 1941. 

[4] Bund (jid.) zwią­zek – Ogól­no­ży­dow­ski Zwią­zek Ro­bot­ni­czy „Bund” – ży­dow­ska par­tia so­cja­li­stycz­na za­ło­żo­na w Wil­nie w 1897 roku, dzia­ła­ła na te­re­nie Li­twy, Ro­sji i Pol­ski do I woj­ny świa­to­wej. W Pol­sce w okre­sie mię­dzy­wo­jen­nym Bund współ­pra­co­wał z PPS, ale nie miał po­słów w Sej­mie. Gło­sił po­trze­bę sil­nej re­la­cji Ży­dów z miej­scem ich za­miesz­ka­nia, kul­ty­wo­wał ję­zyk i kul­tu­rę ji­dysz, ne­go­wał ideę sy­jo­ni­zmu. Zli­kwi­do­wa­ny w 1949 w PRL, ist­niał głów­nie w USA, Ka­na­dzie, Au­stra­lii i Izra­elu. Bun­dow­cy z Eu­ro­py Wschod­niej, oca­leń­cy z Za­gła­dy, emi­gran­ci do świa­ta za­chod­nie­go, nie mie­li swo­ich na­stęp­ców. W Izra­elu Bund prze­stał ist­nieć w 2017, kie­dy ode­szedł 95-let­ni Ic­chak Lu­den, ostat­ni re­dak­tor bun­dow­skiej ga­ze­ty. 

[5] Obóz Na­ro­do­wo-Ra­dy­kal­ny – ugru­po­wa­nie po­li­tycz­ne skraj­nej pra­wi­cy na­cjo­na­li­stycz­nej, utwo­rzo­ne w 1934 roku w wy­ni­ku roz­ła­mu w Stron­nic­twie Na­ro­do­wym. ONR gło­sił m.in. ha­sła an­ty­se­mic­kie, do­ma­gał się wy­własz­cze­nia ka­pi­ta­łu ży­dow­skie­go, or­ga­ni­zo­wał boj­kot eko­no­micz­ny i eks­ce­sy an­ty­ży­dow­skie. Roz­ła­mo­wa gru­pa ONR-u o na­zwie Fa­lan­ga, dzia­ła­ją­ca w la­tach 1935–1939, jaw­nie już fa­szy­zu­ją­ca, ini­cjo­wa­ła two­rze­nie bo­jó­wek, do­ko­nu­ją­cych po­gro­mów Ży­dów i do­pusz­cza­ją­cych się eks­ce­sów ra­si­stow­skich na wiel­ką ska­lę: boj­ko­tu han­dlu, nisz­cze­nia skle­pów, lo­ka­li i miesz­kań ży­dow­skich czy wpro­wa­dza­nia siłą get­ta ław­ko­we­go na wyż­szych uczel­niach. 

[6] Jan Mos­dorf (1904–1943) – pu­bli­cy­sta, dzia­łacz po­li­tycz­ny zwią­za­ny od 1926 roku z ru­chem na­ro­do­wo-de­mo­kra­tycz­nym, je­den z twór­ców i przy­wód­ców Obo­zu Na­ro­do­wo-Ra­dy­kal­ne­go, ini­cja­tor wie­lu an­ty­ży­dow­skich roz­ru­chów. Aresz­to­wa­ny przez Niem­ców za dzia­łal­ność kon­spi­ra­cyj­ną w 1940 roku, z Pa­wia­ka prze­wie­zio­ny do obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go Au­schwitz I; współ­dzia­łał tam z mię­dzy­na­ro­do­wą or­ga­ni­za­cją ru­chu opo­ru. W obo­zie zmie­nił swój sto­su­nek do Ży­dów – pi­sze się, że „oka­zy­wał im dużo ser­ca i po­mo­cy” (pra­co­wał w kan­ce­la­rii obo­zo­wej). Przy­pa­dek Mos­dor­fa uwa­ża się za ude­rza­ją­cy przy­kład, nie je­dy­ny pod­czas woj­ny, cał­ko­wi­tej zmia­ny po­glą­dów przez za­go­rza­łe­go przed­wo­jen­ne­go an­ty­se­mi­tę. Jan Mos­dorf zo­stał roz­strze­la­ny, ra­zem z in­ny­mi więź­nia­mi, w obo­zie Au­schwitz I dnia 11 paź­dzier­ni­ka 1943. 

[7] Czar­ne sot­nie – hi­sto­rycz­nie to na­cjo­na­li­stycz­ny i kon­ser­wa­tyw­ny ruch po­wsta­ły w Im­pe­rium Ro­syj­skim po re­wo­lu­cji 1905. Czar­no­se­ciń­cy wy­stę­po­wa­li prze­ciw­ko ja­kim­kol­wiek zmia­nom spo­łecz­nym, byli zwo­len­ni­ka­mi ru­sy­fi­ko­wa­nia in­nych na­ro­do­wo­ści i sze­rze­nia pra­wo­sła­wia. Czar­ne sot­nie to bo­jów­ki do­ko­nu­ją­ce na­pa­dów na in­sty­tu­cje i dzia­ła­czy ro­bot­ni­czych oraz po­gro­mów Ży­dów i Or­mian. Czar­na sot­nia jest ko­lo­kwial­nie sy­no­ni­mem ru­chów i bo­jó­wek skraj­nie pra­wi­co­wych, fa­szy­stow­skich i an­ty­se­mic­kich w Eu­ro­pie. 

[8] W la­tach 1935–1939 w pol­skiej pro­pa­gan­dzie an­ty­ży­dow­skiej, for­mo­wa­nej pod nie­wąt­pli­wym wpły­wem ide­olo­gii hi­tle­ry­zmu, po­ja­wi­ło się ha­sło na­kła­nia­ją­ce Ży­dów do emi­gra­cji. Po­stu­lo­wa­no usu­nię­cie Ży­dów z ży­cia po­li­tycz­ne­go, spo­łecz­ne­go i kul­tu­ral­ne­go i wzy­wa­no do boj­ko­tu go­spo­dar­cze­go. Od czerw­ca 1935 do 1937 roku trwa­ła fala po­gro­mo­wa, któ­ra ob­ję­ła kil­ka­na­ście miast i mia­ste­czek. Istot­ną rolę ode­grał tu Ko­ściół ka­to­lic­ki, któ­ry roz­po­wszech­niał an­ty­se­mic­kie ulot­ki wzy­wa­ją­ce do boj­ko­tu go­spo­dar­cze­go i usu­nię­cia na­uczy­cie­li i mło­dzie­ży ży­dow­skiej ze szkół pu­blicz­nych. Po naj­gło­śniej­szym po­gro­mie, w Przy­ty­ku (1936), pry­mas Pol­ski, kar­dy­nał Au­gust Hlond, w li­ście pa­ster­skim po­tę­pił eks­ce­sy an­ty­ży­dow­skie jako sprzecz­ne z du­chem chrze­ści­jań­stwa, ale też oskar­żył wy­znaw­ców ju­da­izmu o de­mo­ra­li­zu­ją­cy wpływ, za­le­cał spo­łecz­ną i to­wa­rzy­ską izo­la­cję Ży­dów. Ży­dów Ko­ściół na­zy­wał „roz­sad­ni­kiem ko­mu­ni­zmu”, nie­któ­rzy opto­wa­li za po­zba­wie­niem Ży­dów praw oby­wa­tel­skich. Je­den z pol­skich dy­plo­ma­tów w no­tat­ce zło­żo­nej w Wa­ty­ka­nie w 1938 roku pi­sał o „zoo­lo­gicz­nym an­ty­se­mi­ty­zmie du­cho­wień­stwa pol­skie­go”. Ist­nie­je nie­wąt­pli­wie zwią­zek po­mię­dzy po­glą­da­mi Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go w Pol­sce a po­sta­wa­mi pol­skie­go spo­łe­czeń­stwa wo­bec Ży­dów przed woj­ną i w cza­sie woj­ny. Zor­ga­ni­zo­wa­ne przez Niem­ców eks­ce­sy an­ty­se­mic­kie w cza­sie świąt Wiel­ka­noc­nych 1940 roku w War­sza­wie od­by­ły się z udzia­łem pol­skiej lud­no­ści. 

[9] Ks. Sta­ni­sław Trze­ciak (1873–1944) – ksiądz ka­to­lic­ki uwa­ża­ny za spe­cja­li­stę od spraw ży­dow­skich w mię­dzy­woj­niu. W licz­nych wy­stą­pie­niach i pu­bli­ka­cjach w la­tach 20. i 30. pod­kre­ślał szko­dli­wą dzia­łal­ność Ży­dów w Pol­sce na polu go­spo­dar­czym, po­li­tycz­nym i mo­ral­nym. Wzy­wał do le­gal­nej wal­ki eko­no­micz­nej, bez eks­ce­sów i bi­cia Ży­dów oraz do „od­ży­dze­nia” Pol­ski.

[10] Sy­jo­ni­sta – czło­nek jed­nej z ży­dow­skich par­tii sy­jo­ni­stycz­nych, tzn. ta­kich, któ­re w swym pro­gra­mie wzy­wa­ły do od­ro­dze­nia pań­stwa ży­dow­skie­go w Pa­le­sty­nie, albo oso­ba o ta­kich po­glą­dach. Ide­olo­gia świec­kie­go sy­jo­ni­zmu sfor­mu­ło­wa­na przez Teo­do­ra Herz­la w pra­cy Der Ju­den­sta­at, 1895, dziś jest pod­sta­wo­wą for­mu­łą kul­tu­ro­wo-po­li­tycz­ną no­wo­cze­sne­go pań­stwa Izra­el. 

[11] Ho­sni Mu­ham­mad Mu­ba­rak (1928–2012) – ofi­cer lot­nic­twa woj­sko­we­go, po­li­tyk egip­ski, po za­mor­do­wa­niu pre­zy­den­ta An­wa­ra Sa­da­ta, od paź­dzier­ni­ka 1981 roku, pre­zy­dent Egip­tu, dyk­ta­tor woj­sko­wy, ska­za­ny na do­ży­wot­nie wię­zie­nie za stłu­mie­nie an­ty­re­żi­mo­wych de­mon­stra­cji, zmarł w wię­zien­nym szpi­ta­lu. 


[1*] Ma­rek Edel­man uro­dził się 1 stycz­nia 1919. Tu po­dał rok 1922, by chro­nić się przed ewen­tu­al­ną przy­mu­so­wą eme­ry­tu­rą. (Była to jed­na z me­tod re­pre­sji sto­so­wa­nych przez wła­dze PRL)

[2*] Ży­dow­ska ko­bie­ca or­ga­ni­za­cja so­cja­li­stycz­na JAF (Ji­di­sze Ar­be­ter Froj)
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